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NAJPIĘKNIEJSZA ZBIÓRKA szych przeszkód, trochę 


Nasza drużyna brała 
niedawno udział w raj- 
dzie harcerskim, w któ- 
rym uczestniczyli i har- 
cerze z innych szkół. 
Każda drużyna podzie- lesie nad rzeczką Kaczą 
liła się na patrole, a Nasza trasa prowadziła 
każdy patrol dostał ma- pr. las, nieopoda! le- 
py terenu z wyznaczo- Dotarłyśmy 


nymi trasami, 
trzeba było 
punktu zazna 
mapie krzyżykiem. By- harcerskie, a pot 
ła to wielka polana w gnisko. 


którymi 
dojść do 
nego na 


odbyło się przy 


Była to najpięk- 
zbiórka naszej 


śniczówki. 


Korespondent HSI 
— Anka C. z Gdyni 


WSZYSCY BĘDĄ FUNDATORAMI SZTANDARU 


Zbieramy pieniądze wać akcję, w której bę- o to, aby każdy czuł 
na zakup nowego Sztan- dą mogli wziąć udzial się fundatorem sztanda- 
daru, Część sumy uzbie- wszyscy czlonkowie ru (bs) 
raliśmy urządzając dys- szczepu. Każdy ma 


otekę i w acić asy 10 - 
a owatalą: M GEL Ie. --irałowa Kamiieka 
My, W najbliższym cza- siebie np. ze sprzedaży Szczep przy Szk. Podst. 
sie chcemy  zorganizo- makulatury. Chodzi nam Nr 22 w Toruniu 
| owiionm 3 epiki okł m4 JEGO zx" WC PKO. | 
r 1 T 14 "W 4% drużynom które też 
„ZIELONA HARCÓWKA mają kłopot ze zdoby- 


ciem 


własnej harcówk 


Na ostatniej zbiórce Dookoła altanki będzie aby poszły naszym śla 
naszej 73 DH postano- ogródek, mnóstwo kwia- dem i zorganizowały 
wiliśmy zorganizować tów sobie teraz taką „zielo- 
„Zieloną harcówkę”. Za- Własnej harcówki w ną harcówkę”, Chętnie 
częliśmy juź zbierać szkole jeszcze nie posia- nawiążemy korespon- 
materiał potrzebny do damy, więc chociaż w dencję i wymianę do- 
jej wykonania. Będzie lecie będziemy mieli świadczeń z innymi 
to altanka z lawkami i teraz swój własny kąt drużynami 
stolikami t oczywiście Pracy będzie przy tym Korespondent SI — 
tak urządzona, żeby sporo, ale ża to potem Flżbieta Chyła 


było widać, że jej właś-  — jaka przyjemność! ul. Smolary 19 
cicielami są harcerze. Proponujemy innym 62-130 Gołańcz 


PT SPTTEC EIZO ETZ WY TTE ATCYJ TOY CZYSTA POZO TOPTTEZRĄ 
Zawał Baa. miej KONKURS DWÓCH MILIONÓW 


nizować gminny turniej 
Jeden został Z 


sporlowy pod nazwą: bylo 


„Konkurs Dwóch Milio- 
nów”, Przygotowaliśmy 
z wypalonej brzozy 
piękne medale i dyplo- 
my. Naczelnik gminy 
ufundował nam dwa 


puchary, 
przyznany drużynie zu- 
chów, a drugi drużynie 
h wcerskiej, 


Pierwsze miejsce zdo- 
byliśmy my — harcerze, 


powodu 
(bs) 


tego 
wiele radości, 


Malgorzatą Pionke 
Białośliwie 
pow, Wyrzysk 


„JEST CZY 


„BUDUJEMY? 


ŁYSZYCIE CZĘSTO: 
Polska jest krajem 
socjalistycznym. I 
równocześnie: w naszym 
kraju budujemy  socja- 
lizm. A więc jak: „jest*” 


czy dopiero  „buduje- 
my”? 

Między tymi obu 
stwierdzeniami nie ma 
sprzeczności. Przed 30 
laty władzę w Polsce 
przejęli ludzie pracy. 


Mówiąc ściślej — orga- 
nizacje, czyli partie po- 
lityczne reprezentujące 
ich interesy i działające 
w ich imieniu. Przewo- 
dziła im Polska Partia 
Robotnicza. Fabryki ode- 
brane kapitalistom prze- 
szły na własność naro- 
du. Wielkie majątki 
ziemskie zostały podzie- 


lone między chłopów. 
Fabrykanci i obszarnicy 
restali pozbawieni wła- 
dzy, przywilejów i siły, 
która pozwalała wyzyski- 
wać innych. Polska jest 
więc państwem socjali- 
stycznym. 

Ale ogłoszenie Mani- 
festu Lipcowego zapo- 
czątkowało dopiero dłu- 
gą drogę przeobrażania 
naszego społeczeństwa 
w takie, które organizuje 
swoje życie na zasadach 


socjalizmu, kieruje się 
socjalistycznymi ideała- 
mi i moralnością. To 


przeobrażanie trwa na- 
dal i nazywane jest wła- 
śnie budową socjalizmu. 

Bo mówiąc  „„socja- 
lizm* możemy mieć na 
myśli: albo to, co już do 


CZY RÓWNO 
ZNACZY SPRAWIEDLIWIE? 


wóch braci, dwa lata 
różnicy wieku. Kiedy 
młodszy był  malu- 
chem, rodzice faworyzo- 
wali go. Rzecz zrozumiała. 
Ale tak już pozostało, choć 


obaj mają teraz po kilka- 
naście lat. Starszy boleśnie 
odczuwa tę nierówność. 
Uważa ją za niesprawied- 
liwa. 

Kilku chłopaków rozra- 
biało w klasie. Reszta była. 
spokojna. niektórzy nawet 
usiłowali przywołać do po- 
rządku tych kilku. Ukara- 
no całą klasę. Równo. Za- 
wrzało: przecież to niespra- 
wiedliwość! R 

A więc „równo” nie zna- 
czy .„sprawiedliwie”. Spra- 
wiedliwość w socjalistycz- 
nych ideałach jest wyższą 
wartością od równości; ona 
w określonej sytuacji decy- 
duje. czy taką równość na- 
leży pochwalić. czy zganić. 

A cóż zatem znaczy 
„sprawiedliwie”? Można by 
powiedzieć tak: za równe 
— równo. za nierówne — 
nierówno. Na tym założe- 
niu opiera się socjalistycz- 
na zasada: „każdemu we- 

dług jego pracy”. Za więk- 
szą. lepszą. trudniejszą pra- 
ce — więcej za mniejsza, 
gorszą, łatwiejszą — mniej. 


Ale ciężko poszkodowany 
inwalida nie jest w stanie 
tak. pracować jak człowiek 
zdrowy. Czy dlatego, że 
spotkało go nieszczęście, 
ma żyć gorzej? Albo ro- 
dzina posiadająca pięcioro 
dzieci? I od tej zasady mu- 
szą więc być odstępstwa. 
Jest bowiem w socjalisty- 
cznych ideałach jeszcze 
wyższa wartość — CZŁO- 
WIEK, jego dobro. 


MV-1974-SWIAT-KRAJ:MV-1974- 


tei pory osiągnęliśmy, 
albo ideal, do którogo 
1dążamy. 

Czy moina zmierzyć, 
na ile zbliżyliśmy sią do 
tego idoalu? W pewnym 
sensie tak, jeśli do rót- 
nych zjawisk i faktów, 
które obserwujemy, spró- 
bujemy przyłożyć miarę 
ideałów. 

Porozmawiajmy dziś o 
dwóch — spośród wielu 
— takich miar, o rów- 
ności i sprawiedliwości. 


CZY WSZYSCY LUDZIE 
SĄ RÓWNI? 


DPOWIECIE sagewne 

— TAK. Tymeraeem 

sprawa wcale mie jem 
prosta, Oczywiście wszyscy 
ludzie mają równe prawo 
do szanowania w nich 
godności człowieka, Ale 
€zy jednakowo crnimy wcz 
ciwie pracujących Jadzi | 
takich „urodzonych w nie- 
dzielę”, żyjących + nieucz- 
ciwych interesów? Cry 
równi byli Kopernik lub 
Finstcin z  fysiącami im 


Kurs — socjalizm! 


CZY MOŻNA RÓWNO OBDZIELIĆ SZKOŁĄ? 


RZEŚLEDŹMY, JAK 
ten ideał równości 
sprawiedliwej był 


urzeczywistniany w okre- 
sie trzydziestolecia Polski 
Ludowej, na najbliższym 
Wam przykładzie — szkoły. 


Bo szkołą, oświatą też 
można  obdzielać równo 
albo nierówno. Z socjali- 
stycznych ideałów wynika 
konkretny cel: zapewnić 
wszystkim ludziom równe, 
jednakowe warunki startu 
życiowego. A o tum starcie 
w dużej mierze decyduje 
wykształcenie. 

W. kapitalistycznej Pols- 
ce na ponad 27 tys. szkół 


powszechnych (tak nazy- 


wały się wtedy szkoły 
podstawowe) zaledwie nie- 
spełna 2,5 tys. stanowiły 
szkoły pełne, siedmiokla- 
sowe. Uczęszczała do nich 
zaledwie jedna piąta ucz- 
niów. Cztery piąte kończąc 
z reguły tylko szkołę nie- 
pełną nie mogło kontynuc- 
wać nauki. Była to ogrom- 
na większość dzieci robot- 
niczych i chłopskich, W 
tamtej Polsce i szkołą ob- 
dzielano nierówno,  nie- 
sprawiedliwie. 

Władza ludowa już w 
pierwszum roku swej dzia- 
łalności zmieniła ten nie- 
sprawiedliwy system szkol- 
nu. Wprowadzono jednoli- 
tą dla wszystkich, 0bo0- 


wiązkową szkołę siedmio- 
klasową. Z biegiem czasu 
rozszerzono jej program 
nauczania o jeden rok. 
Zwiększała się jednocześ- 
nie ilość miejsc w szkołach 
ponadpodstawowych. Może 
się w nich uczyć obecnie 
ponad 90 proc. absolwen- 
tów klas ósmych. Nastąpił 
więc ogromny postęp w ob- 
dzielaniu wszystkich szkołą. 

Można by powiedzieć, że 
zbliżamy się już do celc, 
zwłaszcza, że w ciągu naj- 
bliższych lat wszyscy będą 
mieli możliwość i obowia- 
zek kończenia pełnej 10- 
klasowej szkoły średniej. 
Nie jest to jednak aż tak 
proste. 


współczesnych. kiórych na- 
zwiak miki duń nie pamię 
ta? 

Ladnie są różni 
się nie tylko rńolnościami 
crehami (charakieru tecz 
również zrótniew= any mi 
potrzebami. Właściwie każ- 
demu jest coń innran po 
Wwzebne do sicześcia, Jed 


Panią 


nym mniej. druzim wierej 
I wcale mie byliby szrzeń 
liwi, gdyby karać Im t2- 
dowolić de tym samym 
Dlaczego więc  zawsie 
na przestrzeni driejow, kia 
sy pracujące wypisywałr 
na swych sztandarach ba 


sło „równość” | w tej row 

ności upatrywały warunek 

sprawiedliwości” 
Niewolnicy w starożytno 


ści domaczali się zrównania 
w prawach ze swoimi pa 
nami, Chłopi panńszczyźnia- 
ni w średniowieczu orzani- 
zowali zbrojne powstania 
żądając takich praw, jakie 
miala szlachta. Nierówno* 
ci charakieryzujące te spo 


łeczeństwa jedni i drudzy 
odczuwali jako zlowną 
przyczynę krzywdy i nie- 
sprawiedliwości, Do właści 
cieli niewolników ji szlach 


ty należały bowiem dobra 
umożliwiające wytwarzanie 


tego, co bylo konieczne dla 
utrzymania się  spoleczen- 
stwa przy życiu, i to po- 


zwalało im rządzić innymi 
ludźmi. Niewolnicy, a poz- 
niej chłopi, nie posiadając 
tych dóbr, musieli praco- 
wać na posiadaczy 1 na 
siebie. Przy 
co wytworzyli, 
wali znacznie 


podziale tego, 
otrzymy- 
mniejszą 


cząstkę niż posiadacze 

W takiej samej sytuacji 
w ustroju kapitalistycznym 
znależli się w 


robotnicy 
stosunku do fabrykant 
Oni pierwsi w prog 
swojej walki wysunęli h 
sło zlikwidowanią raz na 
zawsze podziału na Klasę 
posiadaczy i klasę pracu- 
jących, stworzenia socjali- 
stycznego społeczeństwa. w 
którym tylko praca  upo- 
ważnia do Korzystania Z 
jej owoców. Socjalizm li- 
kwiduje więc najdotkliw- 
szą nierówność — przywi- 
leje klasowe. W tym zna- 
czeniu jednym z jego ide- 
ałów jest równość ludzi. 


pm mą 


w małych 
szkołach nie możr 
zapewniać ani nau 
specjalistów od wszystkich 
przedmiotów, ani  odpo- 
wiednich, nowoczesnych 
pomocy naukowych. Poziom 
nauczania był więc tam 
niższy. Trzeba było po- 
djąć ogromną pracę nad 
organizacją zbiorczych 
szkół gminnych. Aby ukoń- 
czenie każde) szkoły, nic- 
zależnie od tego, gdzie kto 
się urodził, dawało rzeczy- 
wiście identuczne wy” 
kształcenie. Był to jeszcze 
jeden, ale nie ostatni, krok 
zrobiony po to, aby równo 
dzielić. 


<"Lcvvkeon 


Opracował 
JERZY MAJKA 


WiejJSKiICh 


Przy budowie tej drogi w czasie 


iosna była w tym roku tak 

wczesna i ciepła, że uczniowie 

Szkoły Podstawowej w Gumi- 
nie fuż w lutym przenieśli się z zaję- 
ciami z wf-u na boisko szkolne. w 
szkole nie ma sali gimnastycznej, 
więc taka możliwość wszystkich 
ucieszyła. 


Chłopcy z piątej t szóstej klasy 
umówili się, że po lekcjach zagrają 
„w nogę”. Miał to być pierwszy mecz 
w tym roku. Gdzieś na trzeciej lek- 
cji zaczął padać deszcz. Padał nawet 
krótko, niecałą godzinę, ale gdy wy- 
szli w czasie dużej przerwy na boi- 
sko, od razu zrozumieli, że... z meczu 
„nici”. Po deszczu widać było wszy- 
stkie nierówności. W zagłębieniach 
utworzyły się wielkie kałuże. Roze- 
szli się do domów „z nosami na 
kwintę”. 


DAMSKIE I MĘSKIE DECYZJE 


Kses godzina wychowawcza, 
na' której pani przypomniała, że 
zbliża się XXX-lecie PRL, i że na- 
leżałoby ten fakt jakoś uczcić, 

— Namyślcie się do końca tego 
tygodnia, co chcielibyście zrobić. 


ilka dni po tej „przygodzie” z 
boiskiem wypadła w. piątej 


W poniedziałek na apelu wszystkie 
klasy odczytają swoje zobowiązania 
— powiedziała. 


najbliższych dwóch miesięcy będą pracować mi 


aby się poważnie naradzi: 
natychmiast 
kiepskie boisko. „Do 
do ładu” — powiedz 


wolały co innego — uporządkow 


ogródek kwiatow 
tek, zasadzić 
Uzgodniono w 


działkowym apelu uczni 
Podstawowej w Gumini 
to niewielka — 78 uczni 


ście spisali wszystkie zobowi 


JUŻ SIĘ DESZCZU NIE BOIMY 


G Nastolatków” 

pod hasłem „Urodzi: 
runek”, część zobot 
le była już zrealizowana. 


Kończyli właśnie boisk 


nię. Chłopcy przywieźli 


fur piasku. Piasek załatwił Genek od 


jednego z miej 
z 


scowych 


Albertowi 


przypomói. 


dy Danka przeczyfała. że „Klub 
ogłasza 


iązań w jej 


transportem nie było js 
Piotr i Marek sami wozili furmanką, 
ojciec pozwolił 


esikańcy wsi 


Zostały jeszczę „zabiegi 


metyczne”. 


e (a 
iów) ur 


UDOWSKA Foto: Kajetan Adamowski 


naradę 
nowy Poda- 
o- 


ko i 


skoc 
na nie z 


gospodarzy. 


| Tekst: HANNA C 


wziąć 


traktor, Halinie pomógł starszy brat. 
Inni pracowali przy rozsypywaniu. 


Nic nikomu nie mówiąc Danka 


opisała wszystko i wys 


redakcji. Minął dzień, dwa, tydzień... 
a tu — jest! Wydrukowany! Zasko- 
czenie w całej szkole by 


wodnika, 


Niektórzy mieli nawet 
żal do Danki, 
jemnicy, 
leni. 


łała list do 


ło ogromne. 


LESŁAW GMIKIEWICZ 


Zawodnik „Legii” Warszawa, rozgrywają- 
cy. Lat 26. Żonaty, Podoficer WP. Rozegrał 
29 spotkań w reprezentacji. Laureat plebis- 
cytu „Przeglądu Sportowego” na 10 najlep- 
szych sportowców Polski w 1973 roku. 
Wszechstronny i najrówniej grający zawod- 
nik. 


ŻYWE SREBRO... 


Cmikiewicz zaczynał od pomocy, ale już wtedy 
zapędzał się pod bramkę przeciwnika lub cofał do 
głębokiej obrony i... zdarzało się, że Własną pler- 
Sią bronił ostre strzały na linii bramkowej, chro- 
niąc drużynę od utraty gola,  Wszędobylski, 
wszechstronny — żywe srebro. Kiedy któryś z za- 
wodników leczy kontuzje — trener nie ma zmar: 
twienia — Cmikiewicz z powodzeniem go zastąpi. 
Zdarzyło się, że zastąpił bramkarza i obronił na- 
wet rzut karny! W pilkarstwie polskim jest on 
zawodnikiem wyjątkowym, Jego inteligentne 
i błyskawiczne zagrywki sprawiaja klopot najsłyn- 
niejszym piłkarzom świata. Mówią o nim pow- 
szechnie, że „Cmikiewicz może być dublerem Każ- 
dego — dublerów Cmikiewicza nie ma”, Jest to 
najwyższa ocena talentu i umiejętności tego chyba 
najsympatyczniejszego w naszej reprezentacji za- 
(rat) 


Foto: Mieczysław Świderski 


Boiska jesź już na ukodczeniu 


początkowo 
że wysłała list w 
ale potem to byli zadowo- 


Dziewęrynki 4 wzormą 
Na rdjęciu Dunka, ktora przystuia 
st do redakci. przy nowy Poa- 


dronym krzaku róży 


potawiły ma 


kos - 


mrnrrił Ę 


w 


Gdy przyje 
i powitali 


a do sz 
wieniem 


nas 


ta- 


Tro- 


tu 


— A cóż my takiego robimy? 
chę piasku, o czym 
pisać? 


róże 


SOLENIZANTCE CZY SOBIE? 

iby mają rację — nic wielkiego! 
N Ale gdy ktokolwiek porówna 

drogę, przy której dopiero mają 
zamiar pracować, z pięknie wyrów- 
nanym boiskiem, gdy spojrzy na zad- 
bany ogródek i czyściutkie podwór- 
ko, musi docenić ich pracę. 

Teraz wszyscy chłopcy z Gumina 
nie boją się deszczu, gdy chcą pograć 
w piłkę. Musiałby chyba padać prz 
cały tydzień bez przerwy, by boisko 
MU adło'. 


cz 


Mają satysfukcję z 


solidnie wy- 
konanej roboty. I korzyść dla sieb 
— można zawsze grać! Któryś spytał 
nawet: 

— A czy to dobrze?! Mieliśmy zro- 
bić coś dla kraju, dla Polski, a zro- 
biliśmy dla siebie samych?! 


Pewnie, że dobrze. Tak właśnie po- 
winno być. Bo Polska to przecież 
przede wszystkim ludzie, my wszy- 
scy. I „dla Polski” — to znaczy także 
„dla na 


00 
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WYTNIJ = ZACHOWAJ 
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AMY W POLSCE 26 hut, 

z tego 20 — na terenie 

Górnego Sląska. Wiele z 
nich istnieje ponad 100 lat, a 
prawie wszystkie znajdują się w 
samym środku miast. Kiedyś, kie- 
dy je budowano, były to nowo- 
czesne, ba, niejednokrotnie naj- 
nowocześniejsze obiekty na świe- 
cie, dziś przysparzają coraz wię- 
cej kłopotów. 


Nie zawsze można je moder- 
nizować, ich kominy dymią pra- 
wie bez ograniczeń, a produk- 
cja — mimo wysiłków — jest nie 
najwyższej jakości. . 

Huty te są w gruncie rzeczy 
skazane na zagładę. Gdyby stały 
w szczerym polu, być może dałoby 
się je unowocześnić np. wybu- 
rzając stare obiekty i budując o- 
bok o wiele większe z nowym 
wyposażeniem. Niestety, w czasie 
wielu lat swego żywota obrosły — 
dosłownie — osiedlami, fabryka- 
mi, wreszcie miastami. Na ma- 
łych terenach upychano bowiem 
z biegiem czasu coraz więcej u- 
rządzeń i maszyn, gdyż grunty 
były drogie. Ludzie pracowali 
więc w coraz gorszych warun- 
kach... 

W ciągu ostatnich 30 lat zro- 
biliśmy prawie wszystko, co się 
dało, aby unowocześnić nasze hu- 
tnictwo. Powstała Huta im. Le- 
nina, pracuje huta Bieruta w 
Częstochowie, huta „Warszawa”. 
Niektóre ze starych hut przebu- 
dowano, wyposażono w urządze- 
nia socjalne dla załóg. W tej 
chwili na nic innego nas nie stać, 
a zapotrzebowanie na stal jest 
coraz większe i huty te muszą na- 
dal pracować. Ale już niezadługo 
ten stan ulegnie radykalnej zmia- 
nie... 

Oto na Śląsku powstaje huta, 
która swoim rozmachem  prze- 
wyższy wszystko, do czego jeste- 
śmy przyzwyczajeni w tej mierze. 
Wystarczy powiedzieć, że będzie 
ona wytapiać więcej stali, niż 
produkują jej obecnie wszystkie 
śląskie huty. W ciągu dnia zosta- 
nie tam rozładowanych (surow- 
ce) i załadowanych (wyroby) 40 
pociągów liczących po 50 wa- 
gonów każdy! Oczywiście taki gi- 
gant to nie jeden zakład, a wiele 
obiektów ściśle ze sobą współ- 


Już sam szkielet prz 
powstającej 


Rzędy piramidek na pierwszym planie to fundamenty 
namiarowni, której fragment szkieletu w głębi wznosi ogrom budowy 
się Już na wysokość 


pracujących, których koszt wę o- 
z i becnych obliczeń wyniesie około 
Rz 100 miliardów złotych! Dla po- 
równania: za tę sumę można by 
wybudować mieszkania dla wszy- 
stkich mieszkańców takiego mia- 
— ł sta jak np. Łódź. 

| ! Wtedy przestaną dymić na 
m - Śląsku dziesiątki kominów sta- 
pa rych hut i zacznie się ich przebu- 
"z : i dowa na inne zakłady, bądź li- 

h | kwidacja. 

W tej chwili na terenie kilku 

= A s Czyszczenie kotew (gigantycznych 
tysięcy hektarów trwają prace śrub) — tak nazywa się CE 
j i i którą wykonują robotnicy na zdję- 
) budowlane. Zaczynają się dopiero ciu. Olbrzymia konstrukcja przyszie- 
wyłaniać zarysy pierwszych bu- go budynku umocowana jest wlaśnie 


| 5 ; J tew, które nada- 
| dynków, powstają fundamenty Az YSZSŚNĄ SEOTAIÓCH 


pod ogromne piece oraz pod gi- 
j gantycznej wielkości hale. Trochę 
! to na razie wygląda jak budowa Jeszcze Jeden komin, Gz razem 
RE ACE > h elektrociepłowni. Składa się on 2 
dekoracji do jakiegoś super filmu czterech ciągów. Konstrukcja ta zo- 
fantastyczno-naukowego. Zresztą  5tła zrealizowana po raz pierwszy 
% z Ę Ę w Europie! 
przyjrzycie się sami... 
za (i. d.) 


a i 
Zdjęcia: M. SZYMAŃSKI 


. o W rejonie przygotowania rud i kok- 
su powstaje gigantyc: j wysokości 

(250 m) komin spie ni, Którego 

s + średnica wynosi kilkadziesiąt metrów. 


luwestycji zakrojonych 


Nowoczesny sprzęt zmechanizowan og. 4 
s le szbęd eali 
na tak szeroką skalę, ARCE SARY pray 

$ 


Kolumb odkrył Amerykę, 


RJ 


e Maria Skłodowska-Curie 


2 odkryła rad, 
[5] 


My byśmy 
chcieli też coś 
odkryć, zbadać 
wynaleźć 
—czyż nie tak? 


ni się spodziewaliśmy, że 

to tak przeleci...! Dopiero 

co rozpoczął się rok szkol- 

ny — a tu już do końca nie- 

daleko. Już dzisiaj (a może 

od dawna) wielu czytelników 

„Świata Młodych” zastanawia 

się, jaki wybrać zawód, w 

jakim kierunku iść, do jakiej 

szkoły zawodowej czy nie za- 
wodowej się avybierać. 

Myślicie o przyszłości. Każ- 

dy dorosły myślał o niej — 


wczoraj. Wy — dziś. 
W związku z tym poufne 
pytanie: 


— Czy przeżywaliście chwi- 
le zniechęcenia? 

Jeżeli nie, to przeżyjecie. 
Każdy ma takie chwile. My- 
Śli się oto: 

— Dawniej... Ba, dawniej to 
były możliwości! Dla odważ- 
nych. Jeszcze nie tak dawno 
(1953 rok) Hillary i Tensing 
zdobyli Mount Everest, naj- 
wyższy szczyt Ziemi, No i co? 
Drugiego już nie ma! 

— ..Dla odważnych, ale i 
dla upartych, dla badaczy, 
którzy całe lata strawili, da- 
jąc swój ogromny wysiłek 
dla jakiejś idei — dla tego, 
aby coś odkryć, zbadać, wyna- 
leźć. Uczony polski, Kazimierz 
Funk, odkrył witaminy. To 
było osiągnięcie dla ludzko- 
ści, ale dla niego samego by- 
ła to wspaniała przygoda 
naukowa! 

Przygoda życia... 

Warto poświęcić szereg lat 


pracy, aby. taką przygodę 
przeżyć. 

„Ś. M.” PORĘCZA: TO NIE- 
PRAWDA! z 


Czy nam się uda przeżyć 
przygodę życia? 

Więc właśnie... Patrzymy 
na te ogromne złoża myśli 
ludzkiej znajdujące się w 
książkach. Na ten ogrom wie- 
dzy... I myślimy: 

— Nam już chyba pozostało 
tylko poznawać to, co wyna- 
Jeźli. ustalili, opisali inni... 

Albo patrzymy na mapę — 
na lądy, oceany, wyspy, zie- 
lone obszary równin, żółte, 

złote, brązowe obszary gór, 
coraz wyższych i znowu my- 
ślimy: 4 E 


— Wszystko już dawno od- 


p. 


kryte, zdobyte, sfotografowa- 


44 A 


_. A prawda jest taka: sfoto- 
gralowane — qwszem, ale 


ne z samolotów i sputników... 


poznane — NIE! Wcale nie 
wszystko! 

Są ogromne tereny nie 
tknięte w ogóle stopą czło- 


CO 


IOSTAŁO 


wieka — w dorzeczu Ama- 
zonki (około 2 milionów km?, 
czyli 10 razy więcej niż Pol- 
ska). Są w dorzeczu rzeki 
Orinoco. Są nie oglądane 
przez człowieka obszary na 
Borneo, Nowej Gwinei, na 
Antarktydzie i Grenlandii. 
Ba, nawet północna Australia 
ma takie obszary! 

Są niezbadane obszary na 
Alasce, w Patagonii, w Ty- 
becie. 

Są nieznane punkty Ziemi, 
były nieznane — tak bardzo 
blisko... Zaraz do tego wró- 
cimy. 


PYTANIA — ZAGADKI — 
. ZASKOCZENIA 


A na razie przyjrzyjcie się tym 

kilku wypunktowanym sprawom. 
Mowa tu o rzeczach, miejscach i 
sprawach "nie poznanych dotąd 
albo dopiero co odkrytych. Albo 
— znanych ledwie trochę. A więc: 
EM W 1957 r. odkryto w Tran- 
sylwanii (Rumunia), w okoli- 
cąch miasta Oradea, niewiel- 
ką szczelinę w skałach. 
Wkrótce się okazało, że jest 
to wlot -do jaskini-labiryntu. 
W ciągu niewielu lat ustalo- 
no, że liczy ona ponad 15 km 
długości korytarzy. Nazwano 
ją Pestera Vintului (Jaskinia 
Wiatru). 
E W roku 1970 (a więc około 
40 miesięcy temu) odkryto w 
Bieszczadach 3 nowe gatunki 
motyli i 2 chrząszczy nie zna- 
nych dotąd w Polsce i nie 
mających nawet polskich 
nazw. A przez kilkaset lat 
iluż to ludzi badało nasze 
motyle! 

"© Są ludzie, którym nigdy — 
do późnej starości — nie psu- 
ją się zęby. Bez względu na 

„ to, czym się odżywiają craz 
czy w ogóle kiedykolwiek zę- 


by czyściii, Wszyscy lekarze 


swiata nie umieją doląd wy 
Jaanic, dlaczego lak jest 
(Oczywiście niech nikt nie 


nas erze nie 
warto czysclć 

Na pograniczu Arqaentyny 
i Boliwii oduryło dwa lala 
temu plemię Indian o bardzo 


niskim wzroście. Znani są ni- 


przesonania, że 
zębów 1) 


scy Pinmeje z mlębi Afryki. 
Że są podobni w Ameryce 
Poludniowej — nikt nie po 
dcjrzewał. 

M Dlaczczo pokrzywa parzy? 
Bo wydziela swój specjainy 
„sok. To bylo juz dawno 
wiadome. Ale dopiero w 1950 
roku poznano sklad tej pa- 
rzącej substancji — a lajem- 
nicą pozostało, jak ona się 


tworzy oraz jakim sposobem 
gromadzi się we wloskach na 
liściu. 

M U zbicgu (trzech pasm gór- 
skich na Syberii — Gór Czer- 
skiego, Gór Wierchojańskich 
oraz Pasma Stanowego — 
„ujawniły się” niewiele lat 
temu góry wielkości... Kau- 
kazu! 

W 1959 r. w naszych Ta- 
trach odnaleziono szczelinę, 
która się okazała wejściem 
do jaskini. Stopniowo stwier- 
dzano, że jest głęboka, coraz 
głębsza — aż wreszcie obli- 
czono, że -ma 780 metrów 
głębokości. W ten sposób zna- 
lazła się na mniej więcej 10 
miejscu w świecie (dziś zna- 
na jako Jaskinia Śnieżna). 
I pomyśleć, w naszych Ta- 
trach, które badały setki 
uczonych! 

El Wiadomo, że ptak lata nie- 
kiedy i szybko, i wysoko (naj- 


«zybci:j sokól nawet 300 km/ 


kuz), Ale „jam on la robi”? 
Ano, macha s«rzyciami, Ba, 
ale jak się lo dzieje, że (ak 


niewielka siia plaka wystar- 
cza do nadania mu (ak wiel- 
kiej pręduosci Nie jest lo 


Jak dotąd wyjaśnione, są (yl- 


ko przypuszczenia, Ale gdzie 
Jest prawda? 

ŚWIAT JEST MNIEJ pPO- 
ZNANY, NIZ SIĘ NA OGOŁ 
SĄDZI! 

Popatrzeć na mapę.. Po- 
szukać Pozastź 


jedno do 


Doda 
ZE NIE MA MIEJSCA NA 
ZNIECHĘCENIE..I 
Że wcale nas w  przysz- 
lości nie czeka pozna- 


tylko 
wanie 
madzili 


tej wiedzy 


inni! Ze 


jaką 


zgr0- 
przygoda 


iowa może zdarzyć 
każdemu z nas! 

Że nie tylko w Kosmosie 
poza Ziemią, są 7 nie 
odkryte 

Wstęp do nich — 


erwować 


ania Nie 
godzinami 
wizor. Trzeba wiedzieć, 
się chce — co nas inter 
najbardziej 
Wiedział 0 tym 16-letni 
chłopiec z Tek Mark 
Whitaker. Intere rał się 
astronomią: Obserwował nie- 
bo. Odkrył kometę. Potwier- 
dził to odkrycie astronom 
Thomas. Kometa nosi nazwę 
„Whitaker-Thomas”. To było 
6 lat temu. 
A kilka miesięcy temu 


14-letni chłopiec z północnej 
Szwecji (nazwiska nie zna- 
my) otrzymał wysoką nagro- 
dę. Interesował się geologią. 
Kolekcjonował kamienie. Zna- 
lazł bryłę rudy. Okazało się, 
że jest to... ruda miedzi. Jak 
mogli to przeoczyć uczeni? 
Nie wiadomo, lecz... tak było. 
Geolodzy badają teraz zna- 
leziony pokład. 

Nikt z nas nie wie, kiedy 
go dopadnie przypadek — ale 
przez własne zainteresowania 
trzeba mu wychodzić naprze- 
ciw! ADAM CHOWANSKI 


= 


P.S. Postaramy się niezadługo 
w „Świecie Młodych** pokazać 
jak można ustalić coś nowe= 
zo — w miejscach każdemu 
dostępnych, które niejeden = 
was widział na własne oczy. 


aki był właśnie dyrektor 

Marczak. Zawsze miał na 

względzie dobre imię swefo 

departamentu. Już sama 

myśl, że kto inny mógłby 

w naszym kraju odnaleźć 
coś, czego nie udało się jego pra- 
cownikom, była mu  nieprzy- 
jemna. 

— Przyrzekłem pannie Dohna- 
lowej, że nie będę zajmował się 
tą sprawą — oświadczyłem Mar- 
czakowi. 

*  — Nie musi się pan specjal- 
nie zajmować tą sprawą. Ale 
qdyby tak mimochodem, szukając 
Roberta, jednocześnie znalazł pan 
i drugą połówkę talizmanu, nie 
potępiłbym wcale pana i nie uwa- 
żałbym, że złamał pan przyrze- 
czenie. A swoją drogą, dlaczego 
ten Robert aż tak bardzo intere- 
suje się zagadką talizmanu? 

— Może chce zdobyć klejnoty 
Kelley'a i Katza? 

— E tam, panie Tomaszu, to 
wszystko bzdura. Robert rysuje 
mi się w wyobraźni jako wielki 
spryciarz. On lubi zielone dola- 
rowe papierki, które można o0- 
trzymać za nasze ikony. Czy taki 
osobnik wierzyłby, że stary reb 
Lówe da mu zza grobu wskazów- 
kę, gdzie ukrył klejnoty czarno- 
księżników? 

Uśmiechnąłem się. I potakują- 
co kiwnąłem głową. 

— Zgadzam się z panem. 

— No, widzi pan — ucieszył 
się Marczak, zadowolony, że po- 
chwaliłem jego przenikliwość. — 
I dlatego moim zdaniem wystar- 
czy dowiedzieć się, dlaczego Ro- 
bert interesuje się historią taliz- 
manu, a trafi się i na samego 
Roberta. 

— wWałęsają mi się po głowie 
pewne hipotezy — odezwałem się 
po chwili wahania. 

— Jakie? 

— Wydaje mi się, że jeszcze 
jest ESA za wcześnie, aby o 
nich mówić, 

— Co takiego? Pan ma jakieś 
tajemnice przed swoim zwierzch- 
nikiem? 

Nie pozostało mi nic innego, 
jak wyłuszczyć Marczakowi swo- 
je hipotezy. Przez cały czas, gdy 
mówiłem, dyrektor „yhmkał” na 
różne tony, z coraz większym za- 
dowoleniem. A wreszcie uderzył 
dłonią w biurko i krzyknął: 

— Świetnie! Znakomicie! Podo- 
bają mi się pana hipotezy, choć 
jak na razie nie mają żadnych 
realnych podstaw. 

Potem zamilkł na chwilę, jakby 
ogarnięty jakąś wspaniałą wizją. 
Jego surowe oblicze rozpromie- 
niło się. 


— Od jutra idę na urlop — 


oświadczył nieoczekiwanie. — Za- 
proponowano mi kajakowe wcza- 
sy na Mazurach. Podobają mi 
się jeziora, drogi panie, ale do 
' kajakowania już się nie nadaję. 
Dlatego wybiorę się w Bieszcza- 
dy, na przykład.. do Leska. Z 


ZBIGNIEW  NIENACKI 


(31) 


Rys. Mnna Stylo Ginter 


plecakiem, ze sprzętem furystye 
cznym, na samotną górską wy-= 
cieczkę. 

— Ach tak? To wspaniale — 
zawołałem, choć wcale nie byłem 
zachwycony perspektywą  nie- 
ustannego spotykania dyrektora 
Marczaka. 

A on klepnął się po kolanie 
i stwierdził: 

— Rzecz jasna wybiorę się tam 
incognito, pan rozumie? Przyda 
JE panu oko i ucho zwierzchni- 

a. 

Opuszczając galiinet dyrekto- 
ra, usłyszałem: 

— A więc do zobaczenia na 
bieszczadzkich szlakach, panie 
Tomaszu. 


Z dziennika Baśki 


Przebyliśmy szmat drogi. Przez 
Połoninę Wetlińską ti  Połoninę 
Caryńską dostaliśmy się do U- 
strzyk Górnych, a potem wzdłuż 
szosy, rezygnując ze zdobycia 
Krzemienia, Halicza i Tarnicy, 
pomaszerowaliśmy do Ustrzyle 
Dolmych. Następnie zwiedziliśmy 
zaporę na Solinie, Myczkowce i 
zakończyliśmy marszrutę w go- 
ścinnym Lesku. 

Tutaj dotarła do nas wiadomość 
o włamaniu do domku pana Se- 
kundusa i kradzieży dwóch bez- 
cennych ikon. 

Ciekawe, kto to zrobił i gdzie, 
u licha, podziewa się Pan Samo- 
chodzik? Dlaczego tak długo nie 
daje o sobie znaku życia? Czy 
wciąż jeszcze przebywa w Pra- 
dze? > 

Wszyscy chłopcy, a także pro- 
jesor Hilary bardzo się przejęli 


wiadomością 0 kradzieży. Cie- 


kawym, czy włamanie da Sekun- 
dusa ma jakiś związek z gangiem 
przemytników ikon, o klorym 
mówił pan Tomasz, 

Wieczorem zeazliśmy do świet 
licy PTTK, gdzie — jak się oka 
zało — właśnie nawalił telewi- 
zor, Zaczęliśmy więc rozmowę a 
kradzieży ikon. Niemal wszyscy, 
nie wyłączając także profesora 
Milarego, byli zdania, że ikonu 
ukradł albo jakiś zwariowany na 
tym punkcie kolekcjoner, albo 
zwykli złodzieje, którzy ikony na= 
tychmiast sprzedadzą. 

Wtedy ja zabrałem głos I po- 
wiedziałem, że najprawdopodob= 
niej ikony skradziono z muślą 
o wywiezieniu ich za granicę, 
zrobił to więc albo jakiś cudzo- 
ziemiec, albo ktoś, kto wyjedzie 
wkrótce z Polski, 

W tym momencie, jakby za 
wymówieniem czarnoksięskiega 
zaklęcia, zobaczyliśmy przez ok- 
na świetlicy, że na parking cam- 
pingu zajeźdźają dwa samochody 
osobowe: „fiat 125p” t piękny 
biały „porsch*” z austriacką reje- 
stracją. O dziwo, z obydwu sa- 
mochodów wysiedli Czesi. Naj- 
wyraźniej usłyszeliśmy język cze- 
ski. 

Czesi w polskim i austriackim 
samochodzie? 

— Bardzo dziwne — mruleną- 
łem. 


Wśród przybyłych znajdowali 
się dwaj starst panowie, jeden 
pucołowaty, niski, z brzuszkiem 
— z tym można było najlepiej 
dogadać się po niemiecku lub po 
angielsku, o czym dowiedzieliśmy 
się, gdy ów pan zamawiał dla 
siebie osobny domek campingo- 
wy. Drugi zaś pan, mniej więcej 
w tym samym wieku, lecz łysy — 
był niewątpliwie Czechem. W tym 
towarzystwie znajdowała się tak- 
że ładna, młoda pani, Czeszka, 
co okazało się, gdy wypełniała 
kartę meldunkową oraz dziew- 
czynka w naszym wieku, również 
Czeszka, młodsza siostra tej ład- 
nej pani. Łysy, szczupły starszy 
pan był ich ojcem. Do tego to- 
warzystwa należy jeszcze Polak, 
który prowadził „fiata 125p”, a 
nazywa się Franciszek Skwarek. 


Wynajęli trzy domki cumpingo- 
we na okres tyyodnia. W jednym 
zamieszkały obie siostry Czeszki, 
w drugim ich ojciec i ten Polak, 


w trzecim zań Auatrlak o nazwi- 
sku Smith 
To wcale nie austrackie na- 


zwlaka ażzepnął mi na ucho 


Piątek Gdyby był naprawdą 
Auatriakiem, nasywałby się 
Schmidt, co znaczy kowal, 


Schmidt to taki polski Kowalski. 
Zań Kowalski po angielsku zna* 
czy Smith 

Patrzcie no, jaki 2 tego Piątka 
lingwiata! Ale chyba ma mluaz= 
ność, Jednym słowem, podejrza= 
na grupa, Namówilem Grubego 
Czwartka, który miał się za wiel- 
kiego „podrywacza”, aby zaźna= 
jomił mię z młodą Czenzką 1 — 
jak się to mówi 'aniągnął języ= 
ka 

Dowiedział się jednak od niej 
bardzo mało, Dziewczynka miała 
na imię Ludmiła | oświadczyła, ża 
przyjechali z Pragi Nie więcej, 
ale to i tak dużo zważywszy, ża 
ona nie umiała po polsku, a om 
po czesku, 

Wtedy ja wziąłem się na spo- 
sób, Zgromadziłem kupione przeą 
nas mapki Bieszczadów, foldery, 
przewodniki i ze sporym plikiem 
tych papierzysk poszedłem do 
domku zajmowanego przez Pola- 
ka nazwiskiem Skwarek. 


— Zapewne wybierają się pań- 
stwo na zwiedzenie gór bieszcza- 
dzkich — powiedziałem uśmie- 
chając się grzecznie. 


Nam nie 


są potrzebne już te przewodniki 
i foldery, i chętnie je sprzedamy, 
bo potrzebujemy pieniędzy na cu- 
kierki. 

— Przewodniki?  Fołdery? — 
burknął do mnie pan Skwarek. — 
Nie, chłopcze, sprzedaj je komu 
innemu. Nie mamy zamiaru cho- 
dzić po górach ani zwiedzać Bie- 
szczadów, 

— To po co tu  przyjechali- 
ście? — zapytałem, niby to ze 
szczerego serca. — W Lesku nie 
ma przecież nic ciekawego do o- 
glądania. 

Skwarek łypnął na mnie o- 
kiem i znowu burknął, ale tym 
razem bardzo niegrzecznie; 

— A co cię to obchodzi? Nie 
chcę twoich przewodników i fol- 
derów, więc zwiewaj stąd. 

Wzruszyłem ramionami i na- 
tychmiast odszedłem. Ale prze- 
cież dowiedziałem się bardzo du- 


żo, 
C.d. n. 
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Dels samieszczamy kolej- 


mne wypowiedzi na f(emaf 


budowy  Wssechświata, O 
ile w pierwszej części 
dyskusji niemal wszyscy 


dowodzelli, Że Kosmos jest 
nieskońozony w czasie i 
przestrzeni, łe glupota jest 
poszukiwanie Jaklejś jeso 
granicy, to poniłsze glosy 
nie sa już tak kategorycz- 
ne w osadach. Przeczytuj- 
ole zreszta sami, 

W następnym wydaniu 
TOMIKA postaram się 
podsumować tę pasjonują 
cą dyskusję. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


BD. IZBIE Y> 


BOSPIOSE O NOTOW 


" s ZLE: 


RER "WOK 


ZZA 


SUPER-WSZECHŚWIAT 


Muszę przyznać, że nie 
spodziewałem się, iż mój 
list wywoła tak wielkie 


zainteresowanie, 

Czytając wypowiedzi in- 
nych czytelników „Świata 
Młodych” doszedłem do 
wniosku, że musze szerzej 
wypowiedzieć się na temat, 
który sam poruszyłem. 


Po przemyśleniu całej 
sprawy doszedłem do ogól- 
nego wniosku: Wszechświat 
nie ma końca. Chcę też 
wysunąć pewne przypusz- 
czenie dotyczące Wszech- 
świata. A 

Sądze. że Wszechświat 
może być częścią składową 
nieskończonej przestrzeni, 
którą nazwałem  Super- 
Wszechświatem. W skład 
tego _ Super-Wszechświata 
wchodzić może wiele 
zwykłych  Wszechświatów, 
z których my znamy tylko 
jeden. Niektóre * z tych 
Wszechświatów moga mieć 
stała objętość, inne nato- 


miast moga „rosnąć” tak 


jak nasz Wszechświat. 


Moga też być oddzielone 
od siebie (czy raczej poła- 


czone) pasmem próżni 
pewnej szerokości, w któ- 


rej nie ma żadnych ciał. 


Skąd mi to przyszło do gło- 
wy? To proste. Planety wcho- 
dzą w skład Układu Słonecz- 
nego. Układ Słoneczny jest 
częścią składową Drogi Milecz- 
nej. Droga Mleczna jest z ko- 
lei wraz z innymi galaktyka- 
mi częścią Wszechświata. Dla- 
czego więc Wszechświat nie 
może być częścią składową 
Super-Wszechświata? "A może 
Super-Wszechświat (jeśli istnie- 
je) jest częścią jeszcze więk- 


szej — nieskończonej prze- 
strzeni? 

To moje domysły i przy- 
puszczenia. Może są tylko 
czystą fantazją, a może kiedyś 
okaże się, że tak jest na- 
prawdę. 


Jerzy Wójcicki 


NIESKOŃCZONOŚĆ 
W NIESKOŃCZONOŚCI 
N sr gk dka 


punkcle, n potem zaczęła 
salę rozazerzać, prawdopo 
dobnie równomiernie we 
waizynikie atrony. Kwanzar 
OMA71 znajduje sle praw 
dopodobnie najdalej od 
punktu powslanin materii. 
Jest w takim razie nu 
hipotetycznej granicy świa* 
ta zbudowanczo z materii 
tego niamogo pochodzenia, 
Trudno byłoby mie Jednak 
posodzić z tym. że w nie- 
skończone| przestrzeni zdńa= 
rzył salę tylko jeden taki 
wypadejc, Nawet więcej: w 


nukowcy uważają, 20 
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nieskończoności 
ale 


powinna 
zdnrzyć nieskończenie 
wiele podobnych 
Mie ich zauważyć 
ponieważ odlowlości miedzy 
inkimi światami sa olbrzy 
mie, Uwnżam, że 
mowie, którzy dostrzegli lo 


zlawiak 


możem 


natrona 


ciało, miell częściowo ra 
cjorkwuzae OM 471 leży na 
urnanicy ńwialn materii te 
ko aameto pochodzenia lecz 
mylili sie mówiac, że orze 


kończy sie w tym 
Przestrzeń Jesl nie 
bardzo dob- 


atrzeń 
miejscu 
akofńczona, co 
rze określili autor kału 
pt Dalej też musi 
być”, Chelalbym również 
korespondować Inte 
ale astronautyka | astrono- 
mią. Mam 14 lat 


art 


coć 


esują 


Artur Dębski 
ul Głoyowska 235 m. 6 
Wrocław 


REZ, TWO ĘIETĘ AM 


Zdjęcie to przedstawia prawdopodobnie zderzenie dwóch 


galaktyk. 


JEDNAK ISTNIEJE 
GRANICA 


©, PRZECZYTANIU 

wypowiedzi 

TOMIKA 
wapomnieć o dwu warun 
kach, których nie wsiedli 
pod uwage koledzy w opu 


elonnków 
chelalhym 


blikowanych listach rak 
wler szuka jąc granicy 
Kosmosu” apotykamy ię 


1 pojeciem nieskończoności 
czego w żaden sposób 
można pojąć «ms alarmi 
ludzkimi, a brak 
wiek co obrazowaloby lo 
pojęcie w otaczającym nas 
świecie stwarza możliwość 
ci bardzo dziwnych niera4 
skojarzeń, Drugi warunek 
to wzór na mase z 
Kinsteina, z którezo 


nie 


€tegokpl 


teorii 
jasno 


M o 


1- 4 


ca 


Yr = 


wynika, że masa (m) 
leży ścisie od prędkości 
porusza jącezo sie ciala. 
Nie można wobec ftezo mó- 
wić o jakichkolwiek obser- 


1A- 


wacjach ciał ma jących 
szybkość światła. Wynika 
to stąd, że przy osiąganiu 


szybkości zbliżonych do 
szybkości światła masa cia- 
ła wzrastałaby w kierunku 
nieskończonosci. To z kolei 
stworzyloby ogromne źrod- 
ło grawitacji i doprowz- 
dziło do powstania poleż- 
nych zaburzeń w 
wadze układów 
nych i pochlanialoby 
zakrzywiało wszelkie 
dzaje promieni 
i fal elektromagnetycznych 
z okolicznych 
Kosmosu. Osobiście 
spotkalem się z wiadomoas- 
ciami o zaobserwowania 
podanych wyżej zjawisx 
Twierdzę więc, że istnieje 
granica „naszego” Kosmo- 
su, jednak nie przeczę, że 
poza dostępnym naszym 
obserwacjom Kosmosem 
istnieja jnne podobne świa- 
ty. 


rowno- 
zgwiezd- 
lub 
ro- 
świetlnych 


rejonow 
nie 


Zygmunt Anioł 
ul. Dzierżyńskiego 2a 
12-633 Radzior 


WSZECHŚWIAT JEST OGRANICZONY 


D IKS LAT ludzie za- 


stanawiali się, czy 
gdzieś istnieje jakaś 


granica, za którą już nic 
mie ma. Na początku tą 
granicą był rzekomy brzeg 
Ziemi pływającej po occa- 
nie. Ale czy ten ocean ma 
jakieś dno i jakiś koniec, 
nie umiano odpowiedzieć. 
Później tą granicą było 
sklepienie niebieskie, za 
którym znajdowała się sie- 
dziba bogów. Nie umiano 
jednak odpowiedzieć, czy 
coś znajduje się dalej. 


Jeszcze później granicą tą 


była sfera gwiazd stałych, 
która otaczała geocentrycz- 
ny Układ Słoneczny: Dzi- 
siaj niektórzy ludzie (jak 


Jerzy Wójcicki z Często- 


chowy) uważają, że „słu- 
pem granicznym” jest np. 
kwazar OH471, 


Moim zdaniem taka gra- 
niea nie istnieje, ale 
Wszechświat jest ograni- 
czony. Potwierdza to fakt, 
że Kdybyśmy wysłali z 
Ziemi rakietę, która lecia- 
łaby nie zmieniając kie- 
runku, po pewnym (bar- 
dze długim) czasie powró- 


/ 


ciłaby na Ziemię. Podobnie 
na Ziemi, gdybyśmy wy- 
ruszyli w drogę i szli cały 
czas prosto przed siebie, 
wrócilibyśmy na to miejs- 
ce, z którego wystartowa- 
liśmy. Jeślibyśmy podążali 
wciąż dalej, nasza podróż 
nie miałaby końca. Uważa- 
my mimo to, że Ziemia 
nie jest nieskończona i ma 
określone wymiary. We- 
dług mnie podobnie jest z 
Wszechświatem. 


Jest to jednak dla nas 
trochę niepojęte, gdyż 


przekracza możliwości na- 
szych zmysłów. Możliwe, 
że kiedyś skonstruujemy 
komputery, które będą 
miały właśnie ten potrzeb- 
ny „zmysł”. Wtedy wiele 
tajemnic Wszechświata sta- 
łoby się dla nas zrozumia- 
łych. To już jest jednak 
fantazja. 


Grzegorz Wrochna 
ul. 1905 Roku Nr 37 m. 1 
26-600 Radom 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Astronomią, kosmologią 
i fantastyką interesują się: 
JAROSŁAW TOMOSIE- 
WICZ (11 lat) — 43323 
Czechowice-Dziedzice, ul. 
Nad Białką 5; MAREK 
KASPROWICZ (16 lat) — 
39-400 Tarnobrzeg, Plac 
Tysiąclecia 4/9; ARTUR 
DĘBSKI (14 lat) — 53-621 
Wrocław, ul. Głogowska 


35 m 6; PIOTR FRANCUZ 
(16 lat) — 40-326 Katowi- 
ce, ul. Techników 5. 
Możliwościami życia na 
innych planetach, książka- 
mi  popularnonaukowymi, 
hipotezami dotyczącymi 
odwiedzin na Ziemi przy- 
byszów z Kosmosu intere- 
sują się: PAWEŁ GOSK 
(14 lat) — 02-106 Warsza- 


MOJE ARGUMENTY 


edług mnie kwazar 

OHA71 odkryty przez 

astronomów z Arizo- 
ny może leżeć na końcu 
Wszechświata. Jak wiemy, 
obiekt ten jest odległy od 
nas o 12 miliardów lat 
świetlnych i oddala się z 
prędkością równą 90 proc. 
prędkości światła. Z teorii 
względności Einsteina wy- 
nika, że przy prędkości 
światła masa zamienia się 
w energię. Gdyby zatem 
kwazar OH471 nie znajdo- 
wał się na końcu Wszech- 
świata, można by sądzić, 


cna zat żac 


wa, ul. Siemieńskiego 17 
m 36; ELŻBIETA HER- 
MAN — 30-020 Kraków, 
ul. Wójtowska 7/65; EWA 
DULEWICZ (15 lat) — 
31-227 Kraków, ul. Jasna 
Baczna 8; ZBIGNIEW RĄ- 
CZKOWSKI (15 łat) — 
81-222 Gdynia, ul. Czerwo- 
nych Kosynierów  119/3; 
ANTONINA PSIEŃ (14 lat) 
— Witowice 46, 55-214 
Ośno, pow, Strzelin. 


poza n 
od nas z 


przekraczającym 


prędkość 


światła, a mimo to istnieją. 


wynika, że albo 
Einstein sie myli w swej 
teorii, albo kraniec 
Wszechświata istnieje. 
Nastepna przesłanka 6 
istnieniu krańca Wszech- 
świata również wynika z 
teorii  wzgledności. Otóż 
WĘ Einsteina przestrzeń 
jest zakrzywiona. Jeśli to 
prawda, Wszechświat jest 
podobny do olbrzymiej 
kuli, a zatem kraniec jego 
istnieje. Aby niektórzy: 
mogli to łatwiej zrozumieć, 


Z tego 


posłużę sie analogią. 
Mrówka idąca po dużej 
piłce nigdy nie znajdzie 


końca swej wędrówki, tak 
też i my przenoszac się w 
przestrzeni nie możemy 
zauważyć krańca Wszech- 
świata, Dlatego też niektó- 
rzy sądzą, że kraniec 
Wszechświata nie istnieje. 
Przytoczone przeze mnie 
argumenty świadczą  jed- 
nak o czymś odwrotnym. 

Marek Kasprowicz 

Tarnobrzeg 


=— — 


Nedsę jo: 
STANISŁAW BISKO 


DOPEŁNIANKA (4) 


Do poziomych rzędów dia- 
gramu wpisz 12 wyrnzów 5-1i- 
terowych opuszczając przy 
wpisywaniu zaznaczone poła. 
W pola te wpiszcie następnie 
litery tak, aby można bylo od- 
czytać wyrazy 6-literowe. Do- 
pisane litery utworzą ostale- 
czne rozwiązanie. Do diagra- 
mau wpisano już pierwsze lite- 
ry poszukiwanych wyrazów. 


Tylko ostateczne rozwiąza- 
nie (bez podawania wyrazów 
pomocniczych) wypisz na kart- 
ce pocztowej i wyślij w ciągu 
7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat Młodych” — 
Mokotowska 24, 00-561 War- 
szawa — „Spróbuj rozwiązać” 
— zadanie nr 4. 

Podaj czytelnie swój adres. 


Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu bo- 
nów książkowych. 


Znaczenie wyrazów pięcioli- 
terowych: 

1) strój, ubiór; 2) może być 
inwalidzka lub starcza; 3) rę- 
czne narzędzie ogrodnicze do 
pielenia chwastów; 4) półwy- 
sep między Morzem Białym a 
Morzem Barentsa; 5) do butów 
lub do zębów; 6) specjalny pa- 
pier do kopiowania rysunków; 
4) duże, pękate kule szklane; 
8) grupa najlepszych sportow- 
ców, reprezentacja; 9) podtrzy- 
muje spodnie; 10) jaskółka, bo- 
<ian, gżegżółka; 11) konik, 
hobby albo mała Maria; 12) 
jednoczesne wystrzelenie z 
z kilku armat. 


e Zonc: VESPS Jye RYDZE KNC 


Nasza Zbiorcza Szkoła Gminna mieś- 
ci się w nowym, przestronnym budyn- 
ku, który został oddany do użytku w 
ubiegłym roku. Uczniowie podzieleni 
Są na (rzy grupy: Pacholęta, Szlubacy, 
Żacy, My należymy do najstarszej. 
R grupa ma nazwę, hymn i pzo- 
kronikę, Nazwy klas to m.in.: 
Kolumbavy.ie, Odkrywcy, Robinsonowic, 
Kosynierzy, Grunwaldczycy, Ni:wi- 


dzialna Ręka, Len'nowcy, Naszą naz- 
wę, wone Berety, wybraliśmy 
7 DK tia Wojska Polskiego. Po- 


dzieleni jesteśmy na pięć zespołów: 
sanitariwszki, sztabowcy, spad-chro- 
r=* za, biniry, krostkarze. Każdy ze- 
Spół ma wyznaczone zadanie, 


ŻACY O SWOJEJ SZKOLE 


Raz w miesiącu odbywa się uroczys- 
ty apel, na którym zdajemy relację z 
wykonanych zadań i otrzymujemy no- 
we do realizacji, 


Dużą popularnością cieszy się SKS. 
Reprezentanci naszej szkoły zdobywają 
wysokie lokaty w zawodach powlato- 
wych, (I miejsce w koszykówce, II 
miejsce w piłce ręcznej, Il miejsce w 
lekkiej atletyce, Wielu uczniów skupia 
kółko fotograficznę, Przesyłamy zdjęcia 
wykonane przez fotoreporterów, (bs) 


Klasa Villa z wychowawczynią 
Zbiorcza Szkola Gminna 
w Stawiszybie, pow. Kalisz 


